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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dia dzieci 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 
o A M YRÓDECEJ 


byłby masz szczęśliwy, Te nieszczęście kuropatwy, 
G st, nie to, że w tym czasie Więc też ptak ten, moje dzieci, 
Szuka w ge myśliwy. Wéród pól żywot ma niełatwy. 


Czarny Wujaszek. 


KPE kaka. dała: Sana mięso i łot słaby — 


f 


ae i szybko zapadła afry- 
noc. 

' Na rozłożystem drzewie al 
sadziada mała małpka i trz 
się i ezlochała rozpaczliwie. ips 
dnia w południe, jej matka zosta- 
wila ja m gs pom drzewie i poszła 


y nie kato 
aa. pa D bała się okrop- 
nie: tu lew zaryczał, ówdze hjeny 


się śmiały przeraźliwym głosem, 

wały się syki, ivea Gw a- 

lenka iska dżungla była od- 
głosów całkiem nieprzyjemnych. 
Księżyc wszedł na niebo i zrobi- 

> się prawie widno. Ale to nie u 

małej małpki. Wpatruje 

jog dookoła i wszędzie 

cienie, poruszające się tag 

a- 


em — u-haha, u-haha, — TOZ- 
| się w powietrzu i jakić cie- 
miy przedmiot spadł na węża. By 
ei days sowa. Wpila swe 
wężowe wj ro on na- 
tohn ios PIREA E P me m titoio 1i 
rozpoczęła się wali a, Zmikli gdzi 
w zaroślach i tylko po chwili ra- 
radosne „uti _ sygmalizowało 
Na "Ra irie zaś szara małpka 
rozsżłochała się na dobre. 'AŻ król 
paszczy. eiii polonie, znięcier- 
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liwiony tem zawodzeniem. ne 
y umilkla 
Rano ujrzała w oddali Bon: 
małp. Wprawdzie były inne niź 
jej matka i ona, ale zawsze to 
małpy. Zeszłą więc z drzewa i 
bi a w ich etromę. Lecz małpy 
przyjęły ją pre ni ie. 
Największa z nich zerwała owoc 
Z e w na aon par: i 
rzuciła w nią. Posypał eię grad po 
cisków. Szara małpka z płaczem 
uciekła na swoja akację, Płakała 
cichutko. trzymając się mi za 
ę. W takim stanie znalazł ją 
myśliwy Tom i bez „oporu zabrał 
do domu. ‘já CE 
i C a DE 
Nazwano ją Tufty. Tufty bardzo 
szy. oswońła się f przywiązałe 
państwa. co- 


"O "dk tyliżo dworze dbała 
pieczołowicie. a był niem  fedinoto- 


ps Toma. Tufty zabawia- 


fa 
zaś on śmiał się | wyciągał do miej 
rączki, Gdy malegę spał w. azzodzie 
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Tufty siedzała przy nim, odgania- 
muchy i. wyłapywałła małe 
mrówki, co ośmieliły się wejść na 
wózeczek dziecka. 
Pewnego dnia Tufty jak Abt 
siedziała obok malca w ogrodzie 
(Wtem jakiś zygzakowaty kształt 
wypełzł z pobliskich krzaków zę 
skał się GRAĆ w stronę wózka. 
Tufty zamarła z przerażenia: toż 
to taki sam wąż jak wtedy, w o- 
wą noc. A wąż. podpełzł już cał- 
kiem blisko, uniósł swą głowę i 
począł się kołysać nad dzieckiem. 
Tufty, drżąc ze strachu, zaczę- 


wrzeszczeć, ale wrzeszczeć e 
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jak nie wnzeszczała nigdy w ży». 
ciu. I jednocześnie ciałem swem 
przykryła dziecko. ; AO, 
jadę, wąż zatopił swe jadowi: 

te zęby w ciele Tufty... ; 
Szczęściem Tom był w pobliżu 
nadbiegł. Miał w ręku łopatę i je 
dmem uderzeniem odciął łeb gado- 


wi. a 

Tufty dostala zastrzyk przeciw 
jadowi i wyzdrowiała. Może być 
dumna z tego, że ocaliła człowie- 
ka i powinna zato dostać medal.. 
Ale ona nie zdaje sobie sprawy z 
tego, jak bardzo się zasłużyła i 
psoci jak psociła, całkiem nie 
chcąc się ustatkować. 


JAK POWSTAŁ PAPIER 


` Nie zmieści się to na wołowej 
órze --— wszyscy znają to przy- 
głowie. Pochodzi ono z czasów sta 
, rożytnych, gdy nie znano jeszcze 
papieru i pisano na skórze. 


jwięte pisma Persów były napi- 
sane na 1200 skórach, które pocho- 


dziły ze zwierząt — składanych na |. 


ofiarę: 

Dwa tysiące lat przed Naradze- 
niem Chrystusa w małem miaste- 
czku azjątycekiem, które nazywa- 
ło się Pergamon, żył król, który 
wynalazł sposób, dzięki. któremu 
możma było wyrabiać skóry, o wie- 
le lepiej nadające się do pisania 
mą nich. W tem sposób wyrabiane 
skóry nazywano potem  pergami- 


mem. 

Sztuka wyrabiania skór do pisa- 
nia dostałą się potem z Persji do 
Grecji do Włoch, a później na pół- 
noc, do środkowej Europy. 

„ Ponieważ w środkowej Europie 
tylko zakonnicy. posiadali sztuke 


pisania, przygotowywali skóry, 
kład li je sami do wody wapiennej, 
zeskrobywalj z nich sierść, wygła- 
dzali je pumeksem i wkońcu zale 
piali szpary i dziurki, które two 
rzyły się w skórach podczas tych 
zabiegów. E 

Prócz pergaminu w starożytne 
ści -istniał jeszcze inny materjeł 
do pisamia irus. - AC 

Krzewy papirusu rosną przede- 
wszystkiem w Egipcie, ale również 
w Syrji i w Palestynie. Łodygi je- 
go 54 trójkątne i bardzo mocme- 

y si JeyRotowiwe z papirusu 
o 


mater ja pisania --obdziera się 


korę z łodygi, następnie ład: 
kraje cię na. cienkie, długie ski. 
ewa cię je wodą z Nilu, rozkła 
da jedne obok drugich na deskach, 
smaruje się tę warstwę klejem no- 
ślinnym i rozkłada na niej drugą 
mokrą warstwę Poliajkawch łodyg. 
Następnie wszystko to kładzię SIĘ, 
noid: prase. suszy. i- w: ._ Po 
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tych. zabiegach mamy już Papirus 
nadający się do pisania. 
KA seinym po Narodzeniu 


i at vyoak ysę? imie: 


papier. 
z alaska 

dowie i i włókien 

roślinnych. A w roku 806 po Nar. 
w państwie chińskiem 

założono pierwszą fabrykę papie- 
ra, Tak samo, jak dzieje się przy 
inmych wynalazkach, trzymamo w 
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ścisłej tajemnicy sztukę |. 
nia papieru. 

Lecz w roku 751 dwaj papierni- 
cy chińscy dostali się do arabskiej 
niew: gdzie zmuszono ich do 
zdradzenia tajemnicy wyrabiania 
papieru. Stamtąd wynalazek ten 
rozszedł się po całym świecie. . 
W końcu 18 wieku została w 
naleziona pierwsza maszyna do 
wyrabiania papieru i przemysł pa- 
p zaczął się szybko rozwi- 
ja 


„Na ruchomym trapezie 


Tom Wimkder, zwany ha 
swej  ZrĘCZNOŚCI „wiewiór ą, wi- 
siał wysoko przyczepiony na drze 
wie, Praca jego na odrą- 
bywania. wierzchołków petol. 
pięńdiziestęciometrowych sosen. Pra- 
ca miełabwa małeżało drzewo re 
ciąć mmidej więcej pięć metrów 
ezubika, a potem „spuścić“ taki 

na ziemię. 

Drzewo, ma którem  stedział, a 
Bai pes Tom, było niezwykle | do 

zeszło we godzimy 
= się prod niem, Wreszcie wierz 


poc 
È się chwiać. 


hołek z 


Tom 


przełążył sielkierę do lewej ręki i| 


począł przekręcać cię na drugą 
stronę drzewa. Właśnie wtedv nie 
P ep pda zadął wiatr. Rozległ 
Się suc głośny trzask i wierzcho 
E wprost na Toma. Ale ten 
eieo zdążył odczepić pas 
'i odepchnąć nogami pnia, nie- 
wọ ma ukos, gdzie rósł o wiele niż- 
Gzy świerk. Ciężki kloc świenął w 
powietrzu, obok Toma i padł z hu- 
kiem na ziemię. Om zaś sam, Wy- 
killka | iołków w 


po- 
aotr apadi na swerk, ded sto- 


| żyłi krzyknąć „ach“ 


spowodu czył się na zi 


Wszystko to d „yło się tak szyb 
ko, że stojący wokół robotnicy zdą- 
dopiero wite- 
y Tom obmacywał swe ko- : 
Ści. zęściem, oprócz kilku za- 
drapań, nie wymiósł poważniej- 
szych obrażeń. 


Wszystko skończ y się ma tem 

T nie 4 że owy ucharz 

z miasta | ytę 

da Sek zache > gramofonu. 
Tytuł, brzmiał: ruchomym ` 


trapezie“, zaś pięchokrolny refren ` 
głósił: Pl 
9:0. me boi się wcale 

i na ruchomym trapezie .. 

robi salto - mortale*. 

Refren był dość głupi, jednak 
kucharz zachwycał się nim. W pół 
godzimy umiał go cały obóz. Tom 
jednak wzruszał ramionami. „Wiel. 
ka mi rzecz dla wyówiczonego a-` 
krobaty zrobić  salto-mortale ma 
trapezie. Niechby spróbował sko- 
ku, ż drzewa głową wdół, tak, jak X 
ja“ { vh 

— Nie w tem rzecz — odparł na- 
dąsamyv kucharz — ta prsy- 


Rr. AT 
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piwka: jest m A ty. co się 
ch swym skokiem z drzewa, 
napewno nie nie folahi zrobić salto 
mortale z trapezu. 

— Kto ci powiedział, że nie? 
. — Potrafisz? Stawiam o zakład 
pięć dolarów, że nie potrafisz! 


— A ja dodaję dziesięć! — do: 
dał jeden z robotników. 
Roa ja Pa 
| — Nietylko, że P zrobić 


salto z trapezu na ziemię, ale i z 


trapez 
Dobrze! — kucharz. — 
dci dolary! Jeśli zrobisz to 
choć jeden raz, dolary są twoje. 
Jeśli nie, zapłacisz nam taką samą 
sumę, © ile uprzedmio mie skręcisz 
karku! 


Tom widział, że wpadł. Ale nie 
chciał się cofnąć i marazić na po- 
bi Skr kark, to tr 
ni w życiu. Skręci kark, to tru- 
sag > weźmie 195 dolarów 
— bo tyle zebrano — w razie, gdy 
dirt skręci karku, a sztuka się nie 


Na drugi dzień — była to mie- 
dziela —- iae E do gałęzi 
wysokiej ŝosi gich linach, 
, wyciosamy z wata drążek, a ma- 
przeciw, na drugiej sośnie, Orei 
taki sam drążek. Tom wystąpił w 
oboisłym seti Nogi drżały 7 po 
nim, z z 
robotników pin nie zauważył. Sta 
nal digo trapezem i przyglądał mu 
się 


Na trapezie nie siedział | st 


— Nuże, wiewiórka! — pea > 


się niecierpliwe krzy 
— Boi się! ; 
To dodało odwagi Toriówk 


Wlazł na drzewo, z drzewa na tra- 
pez, poczem zawisł rękami na drąż 
km i zaczął się huśtać. Coraz więk- 
sze trapez robił wychylenia, na 
kształt olbrzymiego wahadła, i co- 
waz szybsze. Tom jednak nie wie- 
dział, co począć. Zgromadzona wo- 
kół ciżba zaczęła pokrzykiwać ze 
zniecierpliwienia. Tom miał już 
zamiar dać pokój tej całej hecy 
— niechby nawet kosztowało 195 
dolarów, gdy wtem drążek wyśliz- 
gnął mu się z rąk.. kmzykmął, wy- 
winął w powietrzu dwa kozły i. 

zawisł na. przeciwległym trapezie. 
Omało mu ramioma ze stawów nie 
wyszły. Aż się sam zdumiał: nie 
ia pojąć, jakim cudem się to 


Wokół: tymczasem szumiała `bu 
rza oklasków. Ludziska wprost wy- 
li z uciechy. 

— Powtórzyć; daga -= o- 
dezwały się okrz 

Tom pokręcił g oW. z 
ié nie, Widzicie... odzwy- 
czaiłem się i trochę ręce bolą 
następną niedzielę, a teraz dawaj: 
cie doła aty. © 

W następną niedzielę jednak 
Toma nie było w obozie. Poprostu 
zwiał. Zabrał wygrane dolary i po- 
szedł szukać. pracy ma innej porę- 
bie, gdzie nie było gramofonu i ku 
charza z płytą , Na ruchomym tra- 


pezie“. 


aan CZARNEGO WUJASZKA 


BASIA HOLNCZANKA, Ponieważ jesteś , łości i co tydzień każdy ma jednakowa 


chora, let ma Twoją prośbę a. Piję prawo rozwiązywania łamigłówek, 


EB ale pdpowiedć należy się Tob 


W 


„Moim Swiatku“ z poprzedniej niedzieli 


Prrzedewszykitikiiem chcę sprostować, 20 w przysłoiwiach. pomieszały się wiersze i` 
„stad tmudmość Mimo 


narzie mie ogłaszam. konkursu wytruwa- 


w rozwiązywania. 
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Ea i rea mię 

nie zapomnę, tembardziej, es 

wśród . „Mojego Świda e 

a Wo sk ie co 
k rozwiązania aż z Po- 

morza, r 

rzeczy Szcze zwraca wwagę i zar 


HANECZKA , ZYŃSKA. Pazeczy- 
tałem Twój obszermy list o Waszej szko- 
le i o tem, jak Twój braciszek Mąciuć 
lubi konie, z satystalkej j 


Uśmiechnij się 
W. SZKOLE 

m— Sluchaj no, Jasiu, dlaczego na- 

i anie o mleku na pół 

wiki? Patrz, twoi koledzy napi- 

sali to samo zadanie na 4 i 5 kartek 


— Bo ja, proszę pana psora, pie 
salem o ml skomdensowamem. 
SEN 


|. — Wiesz, miałem straszny sen. 
Śniło mi się, że napadli nas bandy- 
i Szedłem właśnie z Heńkiem. 
— Z jakim Heńkiem? ga 
— Nie możesz go znać... Wa śnie 
mj. £o-DEZA 


„bomu i proszę o nagrodę w postaci 


„Maciuś był na wyoleczce w Monskiem ` 
Oku przysłał mi bardzo dużo zdjęć, oa- 
t- drogę jechał konikami i nawet sam 
powoził, to była najwiekszą  przyjem- 
ność dla Niego. ' Maciuś jak ma konie 
to jego radość niema granic. Ciągle py- 
ta się Mamusi, kiedy mu kupi prawdzi- 
wego konia, Jak byliśmy na wsi, to Ma- 
ciuś chciał lkomiecznie, żeby Mamusia 
kupiła mu konia gospodarza. Mamusia 
dała gospodarzowi 10 groszy za konia i 
Maciuś wierzył, że teraz koń już jest 
jego. Ale później Mamusia musiała do- 


płacić jeszcze 5 groszy, bo Maciuś chciał 


mieć jeszcze fure i bat do komia i lejos. 
I czeka Macimś teraz kiedy NZ 
mu to wsz przywiezie A przed 
wyjazdem do Zakopanego wie- 


dział: „I po co Mamusia wydała tyle pie- 
niędzy, a gonogarz konia nie przywozi i 


co teraz bedzie 
T. 


z , Í 

E I  MIRUSIA MORYSOWIE. 
Prócz znaczenia wyrazów i sylab po- 
trzebne j dla mojej wiadomości 


czy po- 
winny być ujawnione wszystkie wyrazy, 
Ponad- 


ich to wina, że nie można przysłów od- 
tworzyć, a mie Twoja, Panią łami- 
główikę, którą mi zadałeś, rozwiązałem 
mam według Twej obietnicy prawo 
do nagrody. Korzystam z wolnego Wyo 


szerniejszego listu, bo każdy jest. talk 
zawsze napisany, że maprawdę stanowi 
cemma dla mnie nagrode, ) 
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 ODGADNIJCIE 


ROZWIAZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 46 „MOJEGO śWIATRKA” 
METAGRAMY: = dama fama gama, jama, lama, matha, rama sama, 


UZUPRŁNIANKA: ': salon, astra 
„PRZYSŁOWIA: Czem chata 


proso, taras, 


maska, 
bogata, tem rada, 


Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje, 


Dobre rozwiązania nadesłali z Sosnow 
Ga: Krysia Stokrotka, Jadzia Kileinówna, 
Haneczka Płodzżyńska, Jan Kurpik, Ta- 
dek Filatelista, uie Sikora, ferz 
rek, Filatelista W. H. D., Stefek 
marek z Maczek, ion ina Jastrzębiec - To 
boiska z Choinic, Irys, 

2 Dąbrowy: Tsiofika, Ottówna,  Czu- 

PW lęgi z Wiesia Filatelistka, Jerzy 

ńrusią Morysowie. 
Z Będzina: Tadeusz Grzeszczak ks 
ja, 


Minus z Będzina, Jasiu 
- Prócz wymienio oh 
numerze „Mojego wa ře Toz- 


wiązania z s aE ne pesia ke SR 
których rożwią 
a oirzymaliém y 


z opóźnieniem: 

adeusz Grzeszczak.  Miruś z Będzina, 
Leon Stolarski ze Śmardzowic, Two- 

na Zorza z Zawiercia, Janina Paczewska 

2 , Górm, Jasiu Klich, _ Wandzia 

ka z Dąbr. Irena Wiltosińska 

z Sos., Jerzy i Wimisia Morysowie 2 
nr i Basia inczanika. mi j 


ha; a AE 1) Tadek Filateli- 


Ę owe z i W oa 
ut T 
cbowskiegh; 2) Cz tny U el w AA 


pocztowe fan. 
Stoknońka , „Kubuś i 


Zagadka | 
w: ryba te: jawie, moja zmianie? 
ja paneli dziwna rzecz się 
t już ryba lecz iala PN 
Ż mie wspani tza 
OA wina DASG TTO DAS 2A zdaleka. 


Łamigtówiia 


| (4 pókn iż e op ułożyć 6 
ak tauo yaaa E onni AR 
pdg AR 2 wy- 
kadio elowarzyszonej rE eA 

wie — wię — stru — 
paw CZÓŃ += 


y m Pleo E P 
Bory ra y 
pamar, 5) Sealne 2a wa G 


a 


Tani ja Abt b p, me, W 


źn m a § 
stawiaj kropek 
głoski odczytać: ak żbyśl " Bołeciawu 


Krzyżyki i kreski zastąpić literami 
tworzącemni słowa o pódanem znaczeniu. 
Litery na miejscu krzyżyków dadzą roz- 


| wiąża: 


Znaczenie słów: 1 
2) statek znany w poi 3) przyrząd 40 
mierzenia ciężaru, praca na roli, 5) 
pami, 6) maść kata wy 2) schroni- 
sko psa; 8) imię żeńskie, 9) gruby sznur, 
10) otwór w ścianie, 11) przewód cztcia 
w organiźmie, 12) ongan wzroku, 13) na- 
czynie do rinw, wzgl. naczynie sto- 
lowe, 14) odbici e głosu. 


Cyfra + tyle co 
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FILATELISTKA bg . KAZIA KOSIŃSKA 
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NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z Ras, PRZYSZŁOŚCI 


XI. Porozumienie. 


Macina „karły“, jak je w du- 


chu określiła Ala, przejawiły teraz: 


widoczne zadowolenie, Dziewczyn- 
ka miała wrażenie, że istoty te mo 
głyby — i chciały. — dużo powie- 
dzieć, da nie wiedziały — mo- 
że zapomniały... z 
iby oni się porozumiewali 
aah eae lub w jakiś inny 
sposób? myślała Ala, przypomina- 
jąc jednocześnie to, co. czy- 
o porozumieniu się telepaty- 
czmem. 

— Kim jesteście? powtórzyła. 

Zmów te ruchy, . p dac jak- 
by żywą radość. 

Ala, przypomniawszy sobie wszy- 
stko, co wiedziała o powyższem 
porozumiewaniu eo zebrała się na 

odwagę i epojrzała długo i prze- 
uikliwie w oczy jednego z Marsjan. 

I nie zawiodła się, Marsjanie sku 
pili się w gromadkę, a tem, z któ- 
rym porozumiewała się. Ala, zda- 
wał stę im coś tłumaczyć, Wikoń- 
ou jeden z nich zwrócił  skolei 
GA oko więk! wzrok. Dziew- 


już. niemal pewna, że | 


| obo ją rozumieją. tylko mie 
mają słów, by jej odpowiedzieć. 
Ziwróciwszy się „więc do nich, po- 

wymawiać wolno i wyraź- 


nie rozmaite wyrazy. jak np.: zie- 
mia, przyjechać, pocisk,  pozmać, 
iŚĆ, lasy, kanal. słońce, Mars — 


apenar je odpowiedmiemi gesta- 


otworki staty. 
Cere aż wreszcie jeden z 
nich, hawszy się już snadź 


z polskiemi wyrazami, jakimś dzi- 
wnym, gardłowym głosem wypo- 


— Ty iść do nas? 

Czyż podobna opisać zdumienie 
i radość Ali, która jasno i wyraź- 
nie wiedziała że potworki już nie- 
tylko ją rozumiały, ale i ona  po- 
trafiła sie z nimi porozumieć: 
© Skwapliwie więc potwierdziła: 

— Tak! tak! ja chce widzieć la- 
sy i kamały!- 

Marsjanin 
chwili spytał: 

— Co to kanały? 

Ala odparła: 

` To te takie wody — które wy 
utworzyliście! i wskazała przytem 
ręką na Hir CO w pobliżu ozer 
womą toń. 
ie! nie, to nie my robić, to 
inni, dawno,, dawno! — tłumaczył 
Marsjanin. 

Ale "Fo wake robili inni? badała 
la. 

— Tak! dawno, dawno, dużo cza- 
su! a ty, kto jesteś? dokąd ty 
przyjść? zapyrtywał, 

„Dziewczynka zawakała się. 
ci midzy; moda się. 
wypraw mają ae 
tecznie Asy — a — ztreszłą 
potworki w haniai 3 w niej dziwne 


wiedział: 


Kdstanówił się i po 


Miła 


4 


yszłam z takie iej | ety, z 
takies gwiazdy, jak jak: to! 
mówiła, dobitnie, iłustrując swe Slo- 


zapatrzone w| wą odpowiedniemi gestami. 


(Dalszy ciąg m tidzieńł 


